
U Ś M I E C H N I J  SIĘ!

Nie żałował.
J o  gospodarza wchodzi 

dwóch m ężczyzn i prosi o 
składkę na pogrzeb bie­
dnego człowieka.

—  A  czem b y ł zm arły,
— zapylał gospodarz.

—  E gzeku torem — brzmią 
'a odpow iedź.

—  A  pogrzeb, ile ma ko­
sztow ać ?

—  Trzydzieści złotych.
U c ie szo n y  gospodarz da­

le sześćdziesiąt złotych  i m ów i: C ię żk ie  
dla m nie czasy, ale pochow ajcie odrazu  
dw óch egzekutorów .

D Z I E C K O ,
M alusia  jest n ieg rzeczna  i nie chce się 

p ożegn ać z c io c ią , która  p rz y s z ła  w  o d ­
w ie d z in y . M a m u sia  chce p rze ła m a ć  jej 
u pó r i p o w iad a:

—  C h o d ź , H a lu siu , b ą d ź  ro zsą d n a ! Jak  
sie m ó w i, g d y  cio tun ia  o d ch o d z i?

M a lu s ia : —  D z ię k i B o g u !
RÓŻA.

—  P a ń sk a  żona, to róża , n a jś lic zn ie j­
sza  z ró ż !

—  N ajzu pe łn ie j z tem  się zg ad zam , 
czu ję  d o b rze  jej ko lce .

S Z C Z Ę Ś C I E .
M a łż o n e k  po p o w ro c ie  z  restau racji 

w c h o d z ą c  późn ą  nocną  g o dzin ą  do s y ­
p ia ln i:

—  Z n ó w  m am  szczę śc ie . Z a sn ę ła , t r z y ­
m a ją c  k ii w  ręku.

W  S Z K O L E .
—  G d z ie  le ż y  M a d e ra ?
—  W p iw n ic y , p roszę  pana p ro fe so ­

ra. O jc ie c  p rze ch o w u je  a ż  12 butelek.
DOKTÓR I ARMATA.

F il ip :  —  Z g a d n ij, co  to jest za  ró ż n i­
ca  m ię d z y  arm a tą  a d o k to re m ?

H a n y s : —  Jo m y ślą , że n iem a żodn ej, 
bo i a rm a ta  i d och tór za b ija ją .

F il ip :  —  Ja, w id z is z , a le  a rm a ta  za-  
b tio  w te d y  jak  trefi, a d o ch tó r w te d y ,  
jak  n ie trefi.

MŁODA KUCHARKA.
Młoda żona wita powracającego z pra­

cy męża płaczem.
— Co się stało, moja kochana? — py­

ta mąż.
—  Pomyśl, p ies pożarł lig u m in ę , k tó ­

rą własnoręcznie przygotowałam dla  
ciebie.

— N<e płace, moje dziecko, kapię ci 
Innego psa.

m

I on by chciał!
B uchalter: Pan ie  d yrek ­

torze, chciałbym  dziś o 2 
po poł. być na pogrzebie  
m ojej teściowej.

D y re k to r : Ja też, mój 
panie!

Kto gorszy?
Mąż: K o b ie ty  daleko g or­

sze są od m ę żczyzn . N ig d y  
w P iśm ie  św. n ie piszą, 
żeby siedm iu d jabłów  w y ­
gnano z m ę żczyzn y.

Z o n a: T o  najlepszy dowód, że jeszcze  
w nim  siedzą.

TYLKO DWAJ.
—  Ilu sy n ó w  m iał N o e ?
—  T r z e c h :  S eu ia , C h a m a  i Ja fcta .
—  C z y  .w sz y sc y  p o m a rli?
—  N ie, ty lk o  d w a j. C h a m  ż y je  je szcze  

w R o s ji.
JENIEC.

—  L ito ś c iw a  osobo, d w a d z ie śc ia  g ro ­
sików ... sze ść  lat s ie d z ia łe m  w  n iew oli...

—  Jakto . p rz e c ie ż  w ojn a  d z ie s ię ć  lat 
temu się s k o ń c z y ła ?

—  L ito ś c iw a  o so b o  —  ja w ca le  nie  
m ów ię , że to z w o jn y ...

ROZTARGNIONY MAŁŻONEK.
P e w ie n  o b y w a te l, zn a n y  p o w sze c h n ie  

z ro ztargn ie n ia  n iep ospo litego , b y l  z a ­
p ro szo n y  na o b ia d  do sw e g o  p r z y ja c ie ­
la. Idąc zaś na o b iad , m ia ł g ło w ę  z a ­
p rzą tn ię tą  ch o ro b ą  ż o n y  i zd a w a ło  mu  
się. że  jest na o b ie d z ie  u s ieb ie . A p o ­
n ie w a ż  ob iad  n ie . b y t b a rd zo  w y ś m ie n i­
ty . w sta je  ted y  p r z y  koń cu  i p o w ia d a :

—  P rz e p ra sz a m  p ań stw o z a  ten ob iad  
gatgański. bo m oja żona h a rd z o  ch o ra .

z w ie l k ie j  m ił o ś c i.
—  S k o ro  m ąż m ój u m arł, to  i ja ż y ć  

nie chcę. P ó jd ę  za  n im !
—  B ó j się B o g a ! D a jż e  m u tro ch ę  o d ­

p o czą ć  —  p rzy n a jm n ie j w  g ro b ie .
WYMÓWIŁ SIĘ.

—  P ro s z ę  pana. k ie d y  k u p o w a łe m  to 
futro  u pana, tw ie rd z ił pan. że  n o s ić  je  
będę p rz e z  ca le  ż y c ie , ty m c za se m  po 
k ilk u  za le d w ie  m ie s ią ca ch  już  w tos z 
niego w y ła z i...

—  A ch , p ro szę  pana. g d y  pan k u p o ­
w a ł to futro , to w y g lą d a ł pan  tak  źle, 
że m y śla łe m , że pan w n et umrze.

W SZKOLE KUCHAREK.
—  W  jaki spo só b  najlepiej zabezpie­

czyć cielęcinę od zepsucia?
— Zostawić cielę przy życiu
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